We fragmencie „Krytyki Programu Gotajskiego” Marks jasno daje do zrozumienia, że „prawo” w 
dalszym ciągu stoi po stronie burżujów wyzyskujących robotnikó, przy tym krytykuje stanowisko 
programu na temat „równego prawa” jako absurdalnego frazesu i nakrśla swoje stanowisko, w 
którym stwierdza, żę prawo nigdy nie może być wyższe od ekonomicznego i kulturalnego rozwoju 
społeczeństwa. W dalszej części wykpiwa ten irracjonalny postulat twierdząc, że prawo musiałoby 
być nierówne by było równe jeżeli mierzonoby wszystko jednakową miarą ponieważ każdy z ludzi 
jest inny, przykładowo jeden silniejszy drugi słabszy. 

Uważa, że w początkowej fazie społeczeństwa komunistycznego nie będzie można uniknąć tych 
problemó jako problemu, z którym zostawi nas kapitalizm. 

Na sam koniec stwierdza, że w wyższej fazie społeczeństwa komunistycznego zostaną 
wyeliminowane wszelkie sprzeczności i różnice w płacach między intelektualistami a robotnikami 
dodaje przy tym „wówczas dopiero będzie można całkowicie wykroczyć poza ciasny horyzont 
prawa burżuazyjnego i społeczeństwo będzie mogło wypisać na swym sztandarze "Każdy według 
swych zdolności, każdemu według jego potrzeb" 

Na samym końcu przytoczę wspomniany fragment a samemu odsyłam do przeczytania reszty tej 
ciekawej lektury. 

„, [...] Mimo tego postępu to "równe prawo" jest zawsze jeszcze ograniczone ramami 
burżuazyjnymi. Prawo wytwórców jest "proporcjonalne" do dostarczonej przez nich pracy; równość 
polega na tym, że stosuje się "jednakowy miernik" — pracę. 

Ale jeden człowiek przewyższa drugiego pod względem fizycznym lub umysłowym, dostarcza 
więc w tym samym czasie więcej pracy albo potrafi pracować w ciągu dłuższego czasu; praca zaś, 
by służyć jako miara, musi być określona pod względem rozciągliwości albo intensywności, w 
przeciwnym bowiem razie przestałaby być miernikiem. To "równe prawo" jest nierównym prawem 
dla nierównej pracy. Nie uznaje ono żadnych róznice klasowych, gdyż każdy jest tylko robotnikiem 
jak inni; ale uznaje milcząco nierówne osobiste uzdolnienia, a zatem i nierówną zdolność do pracy, 
jako przywileje naturalne. "Jest więc, z treści swej, prawem nierówności jak wszelkie prawo". 
Prawo z istoty swej polegać może jedynie na zastosowaniu równego miernika. Ale nierówne 
osobniki (a nie byłyby różnymi osobnikami, gdyby nie były nierówne) dają się tylko o tyle mierzyć 
wspólnym miernikiem, o ile się je rozpatruje z jednego punktu widzenia, o ile ujmuje się je 
wyłącznie z pewnej "określonej" strony, na przykład, kiedy się je rozpatruje, jak w danym wypadku, 
"wyłącznie jako robotników" nie widząc w nich nic poza tym, abstrahując od wszystkiego innego. 
Dalej: jeden robotnik jest żonaty, drugi nie; jeden ma więcej dzieci niż inny itd., itd. Przy 
jednakowej pracy, a zatem i równym udziale w społecznym funduszu spożycia, jeden otrzymuje 
faktycznie więcej niż drugi, jeden jest bogatszy od drugiego itd. Ażeby uniknąć wszystkich tych 
braków, prawo. Zamiast być równe, musiałoby być nierówne. 

Lecz brakó tych nie podobna uniknąć w pierwszej fazie społeczeństwa komunistycznego w tej 
jego postaci, w jakiej po długich bólach porodowych wyłoniło się dopiero ze społeczeństwa 
kapitalistycznego. Prawo nigdy nie może być wyższe niż ustrój ekonomiczny i uwarunkowany 
przezeń rozwój kulturalny społeczeństwa. 

W wyższej fazie społeczeństwa komunistycznego, kiedy zniknie ujarzmiające człowieka 
podporządkowanie podziałowi pracy, a przez to samo zniknie też przeciwieństwo pomiędzy pracą 
fizyczną a umysłową; kiedy praca stanie się nie tylko źródłem utrzymania, ale najważniejszą 
potrzebą życiową; kiedy wraz z wszechstronnym rozwojem jednostek wzrosną również siły 
wytwórcze, a wszystkie źródła zrzeszonego bogactwa popłyną obficiej-wówczas dopiero będzie 
można całkowicie wykroczyć poza ciasny horyzont prawa burżuazyjnego i społeczeńswo będzie 
mogło wypisać na swym sztandarze : "Każdy według swych zdolności, każdemu według jego 
potrzeb". 
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